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( d o k o ń c z e n i e . )

Przestraszony, ale nieubłaga­
ny ojciec rozkochanego Adolfa 
przemówił do niego' surowo: 
wyrzeknij się tej nierozsądnej mi­
łości , chociaż tylko na czas nie­
jaki. Ta zdroźność młodzieńca 
jest tylko skutkiem bruku zatru­
dnienia. Mój synu! jesteś mło­
dym , odważnym i masz ambicyą; 
twój majątek, twojeiinie... Chę­
tnie dla ciebie poniosę wszelką 
ofiarę, jeżeli opuścisz Celestynę.

Adęlf ścisnąwszy rękę ojcu: 
• Niepodobna* mruknął; .jedno 
jej wejrzenie przewyższa wszel­
kie marzenia sławy. » To mówiąc 
łyyszę.dl spokoju.

Nakoniec nasi kochankowie 
przegnaw szy s'Vi ?? niepodobna 
|y ć  razem, ułożyli wrospaczy 
plan, rączej unirzće, niz żyć 
W r.pztąc zen i u. Rad bym posiadał 
listy, które do siebie pisywali

f y w # -

znam tak prostego, tak rozczu­
lającego. Kto je czytał, myślałby, 
że to najskromnićjsze żądanie 
wświecie, że osoby prawdziwie 
do siebie przywiązane powinny 
być zawsze opatrzone w zjadłą 
truciznę; bo któż w ie , jakie 
zdarzenie mogłoby ich niespo­
dzianie na zawsze rozłączyć! a 
w tym przypadku, jak daleko 
milej umrzeć.—

Obydwaj kochankowie zgodzi­
li się na to , aby zażyć jednćj 
nocy truciznę. Ostatnie ich listy 
były skropione łzami. W ybiła 
godzina jedenasta. Adolf odszedł 
do swego pokoju, wziął truciznę 
w ręl^ę, spojrzał na nię smutno.
• Jutro,* rzeki, zamyślony —
• jutro!*  i. wyciągnął korek,
• jutro ! jak 1q brzydko pachnie ! 
jutro mam skończyć ? to serce < 
—  wstrząsnął llaszeczkę —  «jak 
się burzy!' to sęrce jutro bić prze­
stanie ! —  nasi okrutni rodzice 
niezabronią nam wspólnego gro­
bu. • T o rżekłszy głęboko west­
chnął i powtarzając imię Cele-
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styny, śmiertelny wychylił na- 
l’»j-

Tymczasem ojciec i matka 
Adolfa jeszcze jedli wieczerzę. 
Stary kredencerz, po wyjściu 
Adolfa spokoju, oczy sobie prze­
cierał, krzątał się tu i owdzie, 
jako ÓW , który ma cóś na sercu. 
Ale że pan byt głodny, a pani 
bardzo śpiącą, —  uikt z nieb na 
starca nieuważał. Nakonier, gdy 
już ostatni sługa się oddalił, 
starzec się jeszcze pozostał,trzy 
razy szklanki ustawiał, i trzy razy 
karaliriki poprawiał.

»Już dobrze , niech tak stoją, 
zamknij drzwi za sobą.»-—•. Do­
brze Panie, dobrze —  czyś W . 
Pan ? hm — » «Czym co ?«—  
b Panie, ale nasz młody pa­
nicz — » —  «Młody panicz? eóż 
więc ?» —  « A li! Panie, zda je mi 
s ię , że to niejest bez kozery. 
Nieuwaźałeś na jego spojrzenie, 
jak wychodził s pokoju? A  
Wielmożna Pani? wszakże jćj lak 
gorąco rękę ucałował?. .Tak pra­
wda,(śpiąca) ina wyborne serce. « 
—  .W o lę  milczeć, Wielmożna 
Pani! ale Panicz od dwóch lub 
trzech'dni tak dziwaczne rzeczy 
prawił, i przez cały poranek psom 
dawał truciznę, dla doświadcze­
nia jak m ó w ił...» —  .T ruciznę!« 
zawołała matka, zupełnie roz-

trzćźwioiia «czy ma przy sobie 
truciznę?. —  « Pełne kieszenie, 
Wielmożna Pani.. —  «O nieba! « 
zawołał ojciec , «to być nieuioże, 
jeżeli jest w rospaczy, gotów na 
wszystko. Jego pradziad umarł 
s pomieszania zmysłów. Pójdę 
natychmiast do jego pokoju.. — 
b Ja także, zawołała matka. Bie­
lin i rodzice pośpieszyli do pokoju 
Adolfa; ucliyliwszy drzwi usły­
szeli stękanie; znaleźli go wy- 
ciągnttjjurgo na łóżku, był blady, 
miał wzrok obłąkany; na stole 
stała łłaszeczka, na etykiecie: 
» trucizna ; . łłaszeczka była pró­
żna. . Mój synu! mój synu! — 
przecież uiebyłeśItak bezbożnym,
—  przecież nie —  mów—  mów!«
—  «Ah etórptę okropne męczar­
nie! ab! umieram. Opuśćcie mię! 
Celestyna także wzięła truciznę
—  (ilćmogłiśmy żyć razem —  o- 
krutni rodzice— i umićramy!. — 
» Zyj, mój synu, żyj, a Celestyna 
będzie tw oją, rzecze matka na 
pół wspazm aeh.

Ojciec czym prędzej pobićgł 
po lekarza. 'Fen mieszkał w Bi- 
skuścii Celestyny, a pod czas gdy 
on doprawiał łćkarstwo przeciw 
Irneizuie, ojciec Adolfa pobićgł 
do mieszkania Celestyny ojca i 
spiesznie go uprzedził o zdarzę, 
uiu , o którem się wtćj chwili
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dowiedział. Biedny slarzec spie­
szno pobiegł do sypialnego po­
koju córki. Na szczęście znalazł 
swą zonę u niej. Dawała ona 
jej jakąś dobrą radę— a w takim 
razie znyykłysię kobićty za nadto 
rozwodzie. Celestyna njCCjerpłi- 
wie czekała na matki odejście; 
umierała z niecierpliwości.Widm 
wpada ojciec: «moje dziecko! 
czy wiesz? co się stało? Jeszcześ 
przy życiu, Celestyno! wzięłaś 
juz. truciznę? ten młody szale­
niec ju ż .... .

• Juz ! « zawołała Celestyna, 
załamując ręce, « już ! więc czeka 
na mnie. Zobaczysz, że ci słowa 
dotrzymam !« Przyskoczyła do 
łóżka, i wyciągnęła ilaszeczkę 
spod poduszki. Wyprzedził ją 
ojciec , wyrwał flaszeczkę z ręki, 
a córka w taką wpadła słabość, 
iż ta większdm groziła niebespie- 
czeiistwem, niżeli sama tru­
cizna.

Jakkolwiek była przesadzona 
miłość naszych kochanków, ko­
chali oni się jednak istotnie, 
gorąco, bezinteresownie i zsca- 
łego serca. Żadna miłość pomię­
dzy tysiącami jniejest tak mocną, 
ani nieobieeuje być tak trwałą.

Adolf nicuniarł; lekarstwo 
przeciw truciznie w sam czas 
podano,— zdrowie wróciło. Cho­

roba Celestyny była najnicbespie- 
eznićjszą; wpadła biedna w ma­
lignę, i kilka tygodni zeszło, 
nim odzyskała zdrowie i przy­
tomność umysłu.

Inni rodzice niezdnłaliby się 
temu sprzeciwić; zwyczajnym 
kaprysom łatwo się oprzćć mo­
żna ; ale gdy młodzi ludzie wy­
stępują s trucizną i maligną— to 
nieżarty. Tak więc starzy się po­
godzili, a młodzi się pobrali. A po­
nieważ młoda para była przekona­
ną, że jedynym celem życia było 
ich wzajemne towarzystwo, nie­
bawem pospieszyli do słodkićj sa­
motności wiejskićj. Mieli prze­
cudną willę i piękne ogrody—• 
oboje wykształceni, urodni, mili, 
młodzi — , rozkochani. Niepo­
dobna , żeby się nudzili. Jedno 
drugiego z oka niespuszczało.

» Ah Adolfie, zdrajco, gdzie­
żeśto był?» —  «Tylko kilka razy 
wystrzeliłem w lesie, mój Anioł­
ku !»—  <Jakto ? bezemnie ? oh! 
przyrzeknij m i, że tego drugi 
raz niebędzie.* —  *Kocbaneczko! 
jak najchętniej ci to przyrzekam.*

Inną rażą: * Jakto, Celusiu! 
całe trzy godziny szukałem cię! 
gdzieżeśto była?*—■«Niegnićwaj 
się, mój Adolfku; dawałam ogro­
dowemu przepis, jak ei miał urzą­
dzić altankę do czytania. Cbcia-
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łam ci zrobić surpryzę.» —  ■ Je­
dyna , najdroższa C els iu ! ale 
'trzy godziny, loćto wieczność 
bez ciebie! przysięgnij m i ,  że 
niewyjdziesz,  niepowiedziawszy 
m i w przódy, gdzieby cię można 
znalćść.» —  «M ó j jedyny, drogi, 
najdroższy A d o lfku ! ja k  ja  cię 
kocham, oby moje towarzystw ii 
zawsze lobie tak było drogićm !•

T ak i sposób życia jest dla w ie­
lu powabnym na kilka d iii. Lecz 
A d o lf i "Celestyna "tak się serde­
cznie kochali, że to trw ało  kilka  
miesięcy. Co spóczątku było na­
miętnością, póżnićj stało się zw y­
czajem ; a jedno wyrzucało dru­
giem u brak przyw iązania , jeżeli 
jedno z nich luli drugie oddało 
się kiedyś jakiem u oddzielnemu 
zatrudnieniu.

Nićm ając nic do czynienia, 
ja k  tylko patrzće na ‘te {'warze, 
które im tak piękne się być zdawa­
ły , było niekiedy trudno w strzy­
mać się od z ićw an ia , i nieda­
w no toczyła się między nimi 
rozm ow a następującej treści": 
• Adolfie, moje życie, ty się nigdy 
ze mną n iebaw isz, zamknij tę 
przeklętą książkę, którą ustawi­
cznie czytasz !» —  «Celsiu , mój 
aniołku, ty mnie niesluebasz. Ja 
ci opowiadam moje podróże, a 
ty  na mnie patrzysz jak  fta

raroga?> —  ‘ M ó j najdroższy 
Adolfku, bo mnie sen zm o rzy ł.»

Pewnego fana ,  A d o lf obu­
dziwszy się i przewróciwszy w 
śwćm łó ż k u , m iał oczy zwró* 
coiiena żonę,'która jeszcze spała.
—  «Czyż podobna?* pomyśliłso­
b ie , •ja tn  tego higdy przedtćm 
‘b ićw idżiał* —  "Spójrzał jeszcze 
ra z —  znatt1rę‘had o k ie iii! Adolf 
w s ta ł, dltriił "się1, 'był pdniirym 

si1ż'śihy'śl<ihytn. łHąż i żona usiedli 
"'do śbiadanib. Celestyna była w 
dobrym hum orze, A d o lf smutny 

'i 'n iecierpliw y. «Wyje<lźmy dziś 
:ko iinó ,»  fzećte ‘Celestyna. —  
•'Kocliaiiku , g liiw a mię boli. <
—  • B iedny!'to  czytajmy ten no- 
‘Wy rom ans.* —  «M oja droga, 
nićkfzycz tak’m ocno! > — «Kto? 

ja ? »  Gełeątyha, patrząc wzro- 
kiem ha Adolfa pełnćm wyrzu­
tó w , postrzegła, pićrwszy raz, 
cóś w jego oczach, co ją ude­
rz y ło , spójrzała jeszcze ra z ,—
• wielki B oże !» pomyślila sobie,
• A d o lf s pewnością zyzem pa­
trzy . » A d o lf zaś mrUćzal sobie 
pod noseth: «zbiimię Złiacznie 
urosło od ra n a .»

Niepodobna opisać, ji/kie wrti- 
żenie to nieszczęsne odkryrie li- 
ćzyniło na Adolfie. Nieustannie 
ó tćin inyślal. Nićrrtiał Sręifa ćo 
^uskarżać, ale Znamię W tM tr z y
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spewnością niezdohi. Celestyny 
piękność rozkwitła po jej za- 
męściu. Każdy inny Widział jej 
wdzięki. Ale A dolf nic niewi- 
dział jak tylko znamięna twarzy. 
Jćj płeć kwitnąca i delikatna, 
postać okrąglćjsza i zupełniejsza, 
chód powaźnićjszy. Ale cóż po 
tćm? kiedy fatalne znamię wszy­
stko psuło. Zdawało się w oczach 
Adolfa, że rośnie od dnia do dnia, 
i  źe niezadługo całą twarz zaj- 
m ie; a nawet rozum iał, że po 
niejakim czasie ujrzy swą ubó­
stwianą Celestynę całą tylko zna­
mieniem. Ukrywał on swe cier­
pienie jak tylko mógł, 'ponieważ 
był dobrze wytdiowanym i z na­
tury delikatnym; a kobiety nie- 
lub ią , aby mówiono o ich wa­
dach , na które same zwykle są 
ślepe; —  ukrywał swoję dolegli­
wość, ale zaczął o tćm myślćć, 
żeby dobrze było, miće osobne 
pokoje.

Tymczasem, dziwne zdarze­
nie! Adolfa w a d i, t . j .  patrzenie 
zyzem , codzićónie wyraźniój i 
jaWnićj występowała. «On spe- 
wnośeią ujepatrzał zyzem przed 

'ślubem,» myślała Celestyna-, «lo 
tak nieprzyjemnie ! to tak nie­
m iło , gdy kio na nas spójrzy 
bystro, a patrzy na dwie strony, 
a A do lf ma ten nieszczęśliwy

zwyczaje że patrzy bystro. Zdaje 
mi się; żem mu to winna po­
wiedzieć, naturalnie w delikatny, 
uprzćjmy sposób, ten nałóg da 
się zapewnie wylćczyć. ■

Ponieważ kobiety zawsze są 
pićrwsze w wyszukiwaniu wad 
swych mężów, więc tćż Cele­
styna postanowiła zwrócić na nię 
uwagę swego Adolfa, przy pićr- 
wszćj okazyi, któraby się wy? 
darzyła.

<O to , Celusiu, przyprowa­
dziłem ci pieska,* rzekł A dolf 
jednego rana. -—-« Precz z nim , 
precz! proszę c ię , wypędź go , 
patrz tylko, jak mi wala posadzkę. 
Niecierpię psów, A dolfie!* —  
> Bićdna kruszyno,* rzecze Adolf, 
pochlebiając swemu znieważone­
mu faworytowi. — «D om nieto  
mówisz , czy do psa ?» zapyta się 
Celestyna. —  «A jużci do psa, 
Wszak widzisz i słyszysz?* —  
•» Przepraszam! mój mężu, my- 
ślałam, żeś na mnie patrzał. 
-Istotnie, mój Adolfie, jeżeli ci 
mainpowiedzićć prawdę, od nie­
dawnego czasu masz tenzwyezaj, 
że Zupełnie zyzem patrzysz na 
jednooko. * — «Doprawdy?* rze­
cze A do lf, niezmiernie obrażony 
i biegnie-do lustra. — -■Niegoić- 
waj się, moje życie. Niebyłahyin 
o tćm wspomniała, gdyby od
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dnia do dnia niebyło gorzćj; ta 
wada da się jeszcze ulfezyć S pe­
wnością , przylep opłatek na ko­
niec nosa , a wnet będziesz prosto 
iłatrzał.*—  "Opłatek na konie® 
niego nosa ! raczej go sobie po- 
ióż nad swojćm okiem, Celusiu ! < 
—-» Nad majem okiem ?» zawoła 
Celestyna i biegnie także do lu­
stra. ■ Ja kto Pan rozumiesz ?» —  
» O to,  że lam masz brzydki® 
znamię, któreby lepiej było po­
kryć.»—  « Mój PanteJ* —  «.Moja 
P a n i!» —  «Znamię nad okiem I 
okrulniku !» —  «Ja main patrzće 
zyzem ! nierozsądna !» —  o Tak 
je st, dobrze mówisz2 jak mo­
głam kochać męża patrzącego 
zyzem!* —  «Albo ja kobićlf 
z znamieniem nad okiem !» —  
» Mój Panie , niezniżęsię, abym 
zważała na jego grubijaństwo. 
Nic dziwnego , Pan źle widzisz! 
lituję się nad jego ułomnością.« 
—  «Moją Pani, gardzęjćjprzy­
cinkami ; ale że Pani niewierzysz 
świadectwu własnego swego lu­
stra, pozwól mi posiać po do­
ktora ; a jeżeli len będ zie w sta­
nie uleczyć jćj oszpecenie, tein 
lepidj dla nićj.»—-  «Tak, poślij 
po doktora; on zobaczy, czy pa­
trzysz zyzem, czy nie, biedny 
Adolfku. Ja się uiegnićwam, nie,

tylko się lituję nad tak smętnym 
defektem.* Celestyna zalała się 
łzami. Adolf w zapale porwał ka­
pelusz, wsiadł na konia i sam 
po Doktora pojechał.

Doktor był zarazem i filozofem 
i lekarzem ; wsiadł na swą szka­
pim; i wolno z Adolfem jechał. 
Po drodze wybadał z niego całą 
bisloryą; albowiem ludzie zal- 
terowani łatwo się wygadają. 
» Ta niewierna kobieta,» rzecze 
A dolf, « wierzyjbys to Pan? Na 
wszystkoś my się odważyli z mi­
łości ku sobie, nigdy dwoje ludzi 
tak się niekochalo , nawet samo­
bójstwo cbcieliśmy raczej popeł­
nić, jak żyć bez siebie. Wy- 
rzekteu się najświetniejszych 
party j z jej przyczyny, nadto 
szczęśliwy, żeby chociaż i bez 
posagu, była moją,a teraztwićr- 
dzi, źc patrzę zyzem. A ona 
takie ma znamię nad okiem!*

Doktór niemógłsię przekonać, 
czy Adolf istotnie patrzy zyzem, 
ponieważ kapelusz był wcisnął 
na oczy. Prócz tego uważał za 
rzecz rostFbpufćjszą, tym cza­
sem zająć się jedną chorobą. 
» Co do znamienia , mój Panie,« 
rzecze Doktór «lo tiielrndne do 
ułerzenia.» —  ■ Lecz jeżeli moja 
żona nieprzyzna, że je ina, to
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i nieprzyzna także, ie  zostanie 
uleczoną. Mniejszaby była o to , 
gdyby się tylko przyznała. O 
próżności kobieca!» —  «Muśiało 
to być po niejakićm oddaleniu, 
ie  Pan ten mały defekt spostrze­
g łe ś .»—  «Po niejakićm oddale­
niu? myśmy niebyli ani dnia ro­
złączeni po naszym ślubie. » —  
»A lia!« rzekł Doktor, i zatopił 
się w myślach. Wspomniałem  
w yżej, że był filozofem ,  ale nie- 
trzeba dużo filozofii, aby wie­
dzieć, że osoby, które chciały 
przed kilku miesięcami umrzeć je­
dna za drugą, mogły się poróżnić 
dla znamienia i patrzenia zyzem.

Stanęli we wsi Adolfa, wcho­
dzą do salonu. Celestyna już nie- 
nłakała. Miała kapelusz na gło­
w ie , który jćj właśnie był do 
twarzy, z miną urażonćj, ale już 
niewyrzekającej kobićty.

"Przyznaj się do znamienia, 
Celestyno, a wszystko ci prze­
baczę^. rzekł Adolf. —  «Dla 
czego tak być upartym, czy nie- 
palrzysz zyzem? wyznaj, ja cię 
niemniej ubóstwiać będę, jeżeli 
niebędziesz tak próżnym, i nie- 
zaprzesz się swój wady.. .D o ­
syć tego , moja Pani, Panie 
doktorze, racz przypatrzyć się 
tćj damie, Niejeslżeto szkaradne

znamię? czy przynajmniej jest 
doulćczenia?. — .N ie , nic,» rze- 
kła Celestyna szlochając, «patrz 
Pan raczćj na zyz mego biedne­
go męża. Jego oczy tak były pię­
kne, nimem za niego poszła.»

Doktór wsadził na nos oku­
lary i przypatrywał się jednemu 
po drugim. .Mój P an ie ,> rzekł 
nakoniec z uwagą' i namysłem ,  
• ta Pani ma w istocie chroste- 
czkę nad samem okiem dużo 
mniejszą od główki szpilki. A  
źrzenica prawego oka jej męża, 
moja Pani, jak się to pomiędzy 
dziesięciu, u dziewięciu zdarza, 
o setną cząstkę jednego cala bliż­
sza jest nosa jak u drugiego. 
Tak mnie się rzeczy wydają, 
który Państwo oboje po pierwszy 
raz widzę. Ale się niedziwię, 
że się Panu mała chrosteczka 
tak zdaje niezmierną, a Pani 
oczy tak przekręcone, gdy się 
oboje codziennie widujecie !»

Nowożeńcy byli o tern skrycie 
u siebie przekonani, gdy goniec 
zdyszany wbiegł z doniesieniem, 
że ojciec Adolfa śmiertelnie za­
chorował. Po trzech miesięcach 
Adolf powrócił. Celestyny zna­
mię zupełnie zginęło; męża oczy 
tak były piękne jak zawsze.—  
Nauczeni doświadczeniem, prze-
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Ii on a li się , żc znamiona nad o- 
kiem szybko rosną i zyzem ła­
two palrzćć można , gdy ciągle 
na się patrzymy; i że łatwą jest 
rzeczą dla dwóch osób z radością 
umrzćć V’ chwilach namiętnej mi­
łości , ale niezmiernie trudno •, 
żyć z sobą zgodnie i szczęśliwie 
w małżeństwie, nieopusiczając 
się nigdy na chwilę. W.£t.

P O P U L A R N O Ś Ć
W A L T E R A  SaS liO T T A .

W a lte r Szkott przyjechał był 
w lecie r . 1321 do Londynu na 
koronacyę Jćrzego I V . ,  który, 
jak wiadomo , wielce cenił tego 
poetę. Gdy pod wieczór w dzień 
koronacyi zakończył się bal uro­
czysty, W a lte r Szkott odesła­
wszy swój powóz, zamyślił w to­
warzystwie pewnego młodego 
mężczyzny udać się pieszo z 
W estm in steru do swego pomie­
szkaniu. Działo się to między 
drugą a trzecią godziną w nocy. 
Atoli wpobliskośei W hitehall za­
stali obśdwaj tak wielki natłok 
ludu, iż młody mężczyzna oba­
w ia ł się, aby W a lte r Szkott, 
który dla utykania na jednę nogę, 
nićmógł iść spiesznym krokiem, 
przy tćj sposobności niezostał

uszkodzonym. Jedna część ulicy, 
dla utrzymania wolnego przej­
ścia osobom wyższej klasy, za­
jęta była oddziałem slarćj, szko­
ckiej gwardyi (the Scols greys). 
W a lte r Szkott, chcąc się dostać 
na ulicę w miejsce, gdzie nie­
było tak wielkiej ciżby, udał się 
do jednego sićrżanta sprośbą, 
by mu pozwolił razem zjego to­
warzyszem przejść pomiędzy szć- 
regi. Żołnierz o.drzekł krótko, 
iż to być nićmoże, ponieważ 
zakazano. Podczas gdy Walter 
Szkott starał się go namawiać, 
ciżba stawała się coraz większą, 
a młody towarzysz jego zawołał 
na głos zabaw y: «Mości W al­
ter S zkott, mićj się na ostró- 
żności! • Zaledwie sierżant usły­
szał te słow a, rzekł z zadziwie­
niem : o Jako, tQ by miał być 
W a lte r Szkott? Jeżeli tak, dla 
niego wszędzie wolne przejście! « 
I  zwróciwszy się dostyaich ludzi: 
• B racia, to jest W alter Szkott. 
W o ln y  przeebód dla naszego sła­
wnego zion?kn! • Rozkaz ten wy­
pełniono natychmiast; wszyscy 
cofnęli sję w ty ł Z uszanowaniem, 
a śród głośnych okrzyków: -Boże 
zachowaj nam W alera Szkottą!« 
dostał się poeta na bezpieczpe 
miejsce.

W  Krakow ie,  C zcionkami J ózefa C zecha.




